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Zaślubiny ks. Humberta z ks. Marją 

KSIĄŻĘ Ę:UMBERT WŁOSKI W DNIU SWEGO śLUBU Z KS. MARJĄ JÓZEFINĄ BELGlJSKĄ ODBIERA 

HOŁD OD PRZEDSTAWICIELEK WSZYSTKICH PROWINCYJ WLOSKICII. W OWALU MŁODA PARA 

PO OBRZĘDZIE śLUBNYM OCZEKUJE BLOGOSLA WIENSTWA PAPIESKIEGO. 

---111--1 ---



~. 2 „•AJPA> r.cmEJr. 

Belgijska rodzina królewska z okazji swego pobytu w Rzymie przyjęta była na au
djencji w Watykanie. Widzimy powyżej od strony lewej następcę tronu włoskiego 
ks. Humberta (w mundurze belgijskim) i jego małżonkę ks. Marję Józefę, córkę 
króla belgijskiego oraz króla Alberta belgijskiego i jego małżonkę ks. Elżbietę 

belgijską. 
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Z uroczystoó<·i weselnych na dworze włos· 
kim. Królowie włoski i belgijski na uli· 

. cach Wiecz~ego miasta. 
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Łódzki Ośrodek Wychowania Fizycznego 
wprowadził do programu swego ćwicze
nia plastyczne uprawiane według zasad 

Agnety Bertram. 

Niedościgniona biegaczka świata p. Ro
bi·nson z Kanady. 

Carpentier trenuje się do„. kabaretu. 

Reprezentant Polski w narciarstwie, 
Cukier uzyskał wiele nagród za najpięk

niej i stylowo wykonane skoki na 
nartach. 
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Fragment z potężnego filmu wschodu p. t. „DJABLICA 
Z TRYPOLISU!' z Lianą Haiid, i Alfonsem Frylandem, 

~ wkrótce w „Pala<:e". 

Mumm oraz Szrattenberg, dwaj uczestnicy akademickich zawodów sportowych w 
Davos, którzy odnieśli zwycięstwo w jeździe saneczkowej. 

Nr. 3 

Ogólny widok Kapitolu, s 
lamentu, w którym poż 

dokumentó' 



· ~ziby amerykańskiego par
J" strawił oddział ważnych 
państwowych. 

Para znakomitych artystów; Liana Haid i Alfons Fry
land z filmu „DJABLICA Z TRYPOLISU" wkrótce 

na ekranie „Pałace". ~-

Zdjęcie „Białego Domu", siedziby prezydenta Stanów Zjednoczonych, którego pół
nocno-zachodnie skrzydło zniszczył pożar. 



Str. 6 

Na nartach i nn łyżwarh. 

,,.HMJW MDZ:KIE". 

Bardzo ciężka i niebezpieczna jest praca górnika. Czę
ste są katastrofy w górnictwie, które pochłaniają wie
le ofiar. W kopalni „Barbara" pod Katowicami istnieje 
specjalny oddział naukowy, w którym znawcy pracują 
nad udoskonaleniem dotychczasowych środków ratunko
wych i wypróbowują nowe urządzenia, mające zapew-

nić górnikom większe, niż dotąd bezpieczeństwo. 

Ks. Humbert włoski i ks. Marja wraz z rodzicami na balkonie Kwirynału. 
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ZEG 

Wuj Prosper - tak opowiadał mi 
Piotr - zawsze uchodził w rodzinie za 
człowieka bystrego. Cytowano stale zdu· 
miewające przykłady jego diagnozy psy· 
chologicznej. I ja także doświadczyłem 
niejednokrotnic jego um1eJętnosc1 poz
nawania ludzi. W czasach zamierzchłej 
przeszłości uważanohy go z pewnością 
za czarownika. Tymczasem był to tylko 
1·zowiek mądry, który umiał patrzeć i 
wyciągać wnioski ze swych obserwacyj. 

Najważniejszą jednak zaletą jego -
przy wrodzonej spostrzeg:iwczości - był 
umiar w uzewnętrznianiu swych obserwa
cyj. Nigdy nie wypowiadał ich "na 
wiatr". Naogół mówił mało, a nit>któ· 
ryrh swych spostrzeżeń nie odsłaniał ni
g<ly; nie jest rzeczą wskazaną wyje· 
wrnc każdą prawdę; ludzie nie :,ą 
wdzięczni za trafne przepowiednie; o ile 
nie chodzi o wykrycie czyich cnót, wy
jaśnienie wad nie jest pożądane. 

Wuj Prosper milczał w tych wypad
kach; był dumny ze swego daru i by· 
ło mu przykro, że nie mógł wyjawiać O· 
twarcie tego, co wiedział . Używał zatem 
innych sposobów, by go zrozumiano. 
Nasuwa mi się tylko przykład banalny: 
o ile wuj Prosper przynosił komuś cu
kierki na kaszel, znaczyło to tyle, że 
„sóbu ol 0darowana nazajutrz spodziewać 
się mogla grypy ... 

To co ci powiedziałem, wystarczy, 
by zrozumieć mój ·stan ducha, gdy po 
powrocie z podróży poślubnej przedsta
wiłem mu swą żonę. Czułem się mniej 
więrej jak człowiek, co wyciąga rękę du 
wróżki, by przepowiedziała mu przysz
łość . 

Nie podobałem się, bo ... pomyśl tyl
ko ... ożeniłem się z miłości, ro oznacza 
innemi słowy: z zawiązanemi oczyma. 
Żonn moja wydawała mi się ideałem 
cnót i piękności, lecz taką jest potęga 
miło~d, że ozdabia urodę potworów, a 
rozmnrm... s tołowe nogi . Ponadto za· 
śl l'p i enie zakoehanych ma tf smutną 
stronę, że kiedyś się skończy. 

Było rzeczą pewną. że wuj Prosper 
zohaczy żonę moją takiJ, jaka była " 
istocie. I pewien bvłem, że zdradzi 
mi ,swoje zdanie jakimś odruchem lub 
spojrz

0

eniem. 
Pojmujesz zatem mój niepokój. 
Iwonka, żona moja, obawiała się tak· 

że. Naopowiadałem jej tyle o wuju 
Pro~perze, tyle nasłuchała się o nim od 
rodz iny, że spodziewała się od niego 
<'Zeitoś w rodzaju wyroczni. 

Mieszkał na prowincji i nie był o
becny na naszym ślubie . Zapro iliśmy 
go na krótki czas do siehie. W ciągu 
ty<'h kilku dni był dla nas bardzo mi
ły i uprzejmy, pozwalał się oprowa
dzać na spacery, po teatrach i restaura
cjach. Od czasu do czasu spojrzenie je
go zP.tr zyruywało się na lwonc<'1 a wów
czas mówiłem sobie: Bada ją w tej 
r,hwili... Iwonka myślała to samo, ru
mieniła się, niekiedy zachłysnęła się lub 
przewracała sosjerkę. Niekiedy znowu 
ooy wuja Prosper.i badały twarz moją. 
Jednak milczał. Czekałem jego sądu. 

1 ie ie. Do ostatniego dnia. Przy· 
puszczałem, że powie 111 i jeszrze co.i na 
peronie przed otwartym wagonem, lec7. 
patrzył tylko długo na nas obojt>, a 
wkońeu rzekł: „Do widzenia, rnojP 
dzie>'i·' - i woiadl do wagonu. 

Lef'Z w cztery dni po jego wyjeździe 
nadeszła paczka od niego. Otwieraliśmy 
ją z zaciekawieniem: zegar z kukułką! 

No tak. .. kukułka! To mówi za sie
bie ... 

Drgnąłem; Iwonka drgnęła też. Zro
zumieliśmy ... A jednak po szybkiej wy-
111hnie i:pojrzeń spuściliśmy oczy, uda
i<iC, że nic nie rozumiemy. 

R„·kłem głosem zdławionym: 
- Przysyła nam podarunek, by wyw-

dzięczyć się, nam za gościnność ... 
Iwonka odp'lrła głn em stłumionym: 
- To bardzo uprzejmie z jpgo strnny. 
Zapewniam cię jednak, że tej no!'y 

żadne nas nie spało dobrze ... 
My5leliśmy - mówię „my·', ponie

waż wiem, Ż!' ona myślała to samo, co 
ja: 

- Ubóstwiamy się wzajem w tej 
chwili, lecz wuj Prosper zauważył, iż 
to wiecznie trwać nie będzie. Zdrada 
zagości w naszym domu! 

Kochaliśmy się tak bardzo, że każde 
z nas sądziło: zdrajcą będzie drugie ... 

I dopiero po kilku dniach przyszła 
nam myśl, że każde z nas może zostać 
zdrajcą. Wuj Prosper się myli. Myli 
sir z pewnością. 

- Nie wierzę, żybyś mnil' zdradzić 
mogła! 

Podskoczyła: 
- Co ty mówisz? Jabym cię zdra

dzić miała? Ja, eo ciebie ubóstwiam? 
Nie, to ty mnie będziesz oszukiwał... 

Całowaliśmy się, pocieszając ię wza
jem : Nie teraz jeszcze, wśróll miodo
wych miesięcy... ale za rok lub dzie
sięć ... Ty lub ja ... 

· Prawdą było, że wuj tego nie określił. 
Starałem się odnaleść papier, w k tóry 
zawm1ęty był zegar z kukułką. Komu 
ją przysłał? Panu czy pani? Papier jed· 
nak był już na śmietniku. 

Wówczas napisałem do wuja, wie
dząc, że zrozumiemy się, nie doma
wiając wszystkiego: „Dziękuję ci, dro
gi wuju, za podarunek, tern milszy, że 
pochodzi od ciebie. Dla kogo z nas 
był przeznaczony?" 

A wuj odpowiedział: „Ależ dla was 
obojga, drogie dzieci, nie robię żadnej 
różnicy mędzy wami". 

Nie można było powiedzieć nam wy 
raźniej, że nasze winy będą wzajemne. 

HUMOR. 

Pasa:i:!'r I (wstępują<· Jo tralllwaju). 
PrzepI"aszam, czy Arka Norgo już zapeł
niona? 

Pasażer Il: Brak tylko osła, proszę 
niech pan wejdzie! 

. . ::::::::: ~ „ 
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I mówią<' szczerze, byliśmy oboje trochę 
roz<'zarowani, bowiem ~koro złe już 
btać się miało, każdy uważał za rzecz 
dogodniejszą zostać winowajcą. 

A potem ... No cóż, trudno! Stan po
dniecenia nie mógł trwać wiecznie. Mó
wiliśmy sobie: 

- Wuj ma lat sześćdziesiąt ... dziecin
nieje ... a zre ztą nie jest nieomylny ... 

Kochaliśmy się namiętnie, !!:wałtow
nie, jak ludzie, którzy widzą, że dni 
ich są policzone. Kochaliśmy się napraw
dę jak kochankowie. Nie jest to rzecz 
przykra, lec·z należało się jednak kochai' 
inaczej i spokojniej. 

Lerz myśl o zdradził' utrwaliła się w 
naszych uwysłach; przyzwyczaiii,;111y się 
do niej. Zresztą kukułka przypominała 
ją nam co pół godziny. ZPgar umieści
liśmy w jadalni i co pół godziny pta
szek zielonobiah otwierał tlrzwirzki i 
ukazując się woł~I: kuku! a potem kryl 
się pośpiesznie. ~suł nam zawsze drn, 
gie foiadanie, ponieważ o tej porze ku
kał uż dwanaście razy. 

Dość, że pewnego dnia, gdy poczu
łem pożądanie innej kobiety - o, ta
kie :;lahe pożądanie, które w t•zasach 
no~.malnyd1 można stłumić w dwie. mi: 
nuty, tyle cza u, ile trzeba, by nnm.1c 
kohietr - nic starałem się nawet zwal· 
czyć tego pożądania. Pomyślałem tylko: 
stało się! 

W dwa dni potem Iwonka przyłapała 
mnie w chwili, gd,f telefonowałem do 
tej kobiety. Rzekłem jej tylko: ./'/ ~ #. 

- No tak ... st:iło się ... 
Od1>owiedziała mi: 
- U nrnie stało się jnż przed tygod

niem ... 
Cóż chcesz, nie zrobiliśmy o to ha

iasu, ponieważ stać się musiało. Tak 
było nam sądzone . Nie robiliśmy sobil' 
wymówek. Byłem jednak bardzo zgnę
biony; zauważyłem, że Iwonka prz!'· 
żywa ten sam stan. 

Wzięliśmy rozwód ... Wyszła zaml}Ż za 
człowieka, z którym życie jej jest przy
kre ... I moje życie jest przykre ... 

Odwiedziłem wuja Prospera tego la
ta. Powiedziałem mu : 

Przewidział wuj wszystko. Mimo-
to jest to rzecz bolesna ... 

Zapytał: 
- Co takiego przewidziałem? 
Wyjaśniłem mu wszystko: jego spo· 

strzegawrzośr, kukułkę, naszą rozpacz. 
Zerwał się z mieisra: 

- Durniu jeden! Ależ te kukułkr ... 
tę kukułkę miałem u siebie, hawiłn 
umie ... Popełniłem iednak te nieostroż
ność. że przyj<,1łe111 zbyt młodą służncę ... 
no, nietvlko łużącą ... pojmujesz ... I o
rzvwiścif' przewidziałem, co mnie rzr
kało .... St~ło się ... Tylko przykro mi by
ło, Ż!' kukułka powtarzała mi to usta
wicznii• ... A więr pomyślałem o podaro
waniu jej, alt' tylko takim ludziom, ktil
rzy kukania nie będą uważali za osobi
stą obrazę... T dlatego posłałem ją to
bie ... Zrozum to, durniu: widziałem, Żt• 
z żonę tworzysz parę ludzi wyjątkowyt·h, 
którzy nie zdradzają się nigdy. 
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Rozwiązanie zadań z Dodatku Ilustrowanego Nr. 2 
Bilety wizytowe: Szwecja. • Portugalja. • Dan ja. • Jugosławja • Szarada: Warszawa 

- 1 NAGRODY WYLOSOWALI: I 
1) p. Michalski Feliks, ul. Rzgowska 29, 

2 księżki. 11 

li 

2) p. T. Tysiak, ul. Kapliczna 10, 2 bile 
ty do „Pałace". 11 

11 

3) p. Helena Zarycka ul. Wólczańska 27 
1 księżkę. 

4) p. Janina Mirowska, ul. Cymera 22, 
2 bilety do „Czarów". 5) p. J . Jędrzejczak, 1 książkę. Nagrody SQ do odebrania we wtorek 

od 4--7 wiecz • 

...... „.„ •••• „ •••••••• „ ............. „„.„ .................... „ .............. . 
Zadania do nagrody. 

LOG O G~R Y F 
(ul. ]. Jędrzejczak). 

Z podanych sylab ułożyć wyrazy o 
podanym znaczeniu. Początkowe litery 
ty<'h wyrazów dadzQ rozwiązanie. 

SYLABY. 
NA - 0iĄ. - LA - E -:- I - NE -
KLO - KU - RA - NA - KO -
'/,A - KA - ~-~ - MUL
WĄ - RKT - KA - Gł :-:- ZA - A 
- \V A - TY - ZY -._;~ - ~ -
PA no - LE - STY - LI - RE 
- SU - ZE - Ż'Ą. 

--1 
Don Fetrake I 
Jan Rzutos I 

Znaczenie wyrazów. 

I. NauczyC'iel perski. 
2. Nauka o głosie. 
3..;Szpital polowy. 
4. Oczyszczony wosk. 
5. Miasto w Polsce. 
6.yBudynek do przediownnia zhoża. 
7. Produkt ponuftowy. 
8. Rozdziały koranu. 
9. Mieszkaniec puRzt·zy. 

lOj Choroba. 

BILETY WIZYTOWE. 
(uł. J. J. i A.K.) 

I JtJ:-Otto Ral~ 
R. Rakosz 

Czem są ci panowie? 

ARYTMOGRYF 
ul. Z . Nowakowski. 

Cyfry zastępić literami, hy rzQd środko-
wy dał rozwięzanie: 

I 
I 

SZARADA 
(ul. St. Dymel.-.J 

Pinwsze bywa w alft.lie('if' 
I fnmcusk im je znaj<lz ie<'ie, 
Drugie wtenczas wymawiamy, 
Kiedy rzeczą pogardzamy, 
Pinwszy - trzeci w dulJt•ltówq•, 
W pi stole<'ie i dwururrf' 
Cały służy do d1owania, Jl 
KAiążek nanyli lub uhrania. 

/\, --·--
I 

-I h Cel:Rłl\ 

~ f 

I T. Kinseiman 

SZARADY 
(111. St. Dyme1.-) 

- I-sza 

~
1~ 1 9 1 9 10 Napój. 

1 12 10 11 18 Miejsce na kwiaty. 
18 9 3 1 ·. 9 Imię żeńskie. 

I wprost- i wspak ludziom byw znany 
A kto go nie usłucha ten z:wy..kle karany. 

4) 13 5 4 14 9 Miasto we Francji. 
5) 4 15 5 13 ·16 Państwo Azjatyckie. 
6) 17 29 6 13 19 Ziemia. 
7) 7 10 7 IS 19 Drzewo. 
8) 17 9 8 9 29 Rynek handlowy. 
9) 22 9 1 2S 18 Imię męskie. 

19) 24 20 10 17 [9 Szosa. 

Il-ga 

Pierwszy .ie8t woda, 
A drugie, li tera 
Cała przynosi szczęście, 
Lub pieniądz zabiera. 

I 
I 

Za rozwiązanie wszystkich rzadań, redak
cja przeznaeza bilety do kin i ksi1ążki 

Rozwiązanie nadsyłać należy do czwartku 
dn. 23-go do godz. 6-ej wiecz. włąC'Zlnie. 


